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			1. Powrót do Marsylii

			
			
			Był dwudziesty czwarty lutego 1815 r., gdy strażnik dał zwieży Notre Dame de la Garde sygnał, zapowiadając przybycie trójmasztowca „Faraon”, powracającego ze Smyrny przez Triest iNeapol.

			Jak to zazwyczaj bywa wtakich razach, zportu natychmiast wyruszył pilot iopłynąwszy zamek If, przybił do burty statku pomiędzy przylądkiem Morgion iwyspą Rion. Ijak to się znów zreguły dzieje, tak itego dnia wały twierdzy św. Jana zaroiły się od gapiów, przybycie bowiem statku jest wMarsylii zawsze wielkim wydarzeniem, aco dopiero takiego statku jak „Faraon” – zbudowanego, otaklowanego izaładowanego wstoczniach starożytnej Focei, anade wszystko należącego do jednego zmiejscowych armatorów.

			A tymczasem statek zbliżał się, przebył już szczęśliwie cieśninę pomiędzy wyspami Calasareigne iJaros, powstałą na skutek wstrząsów wulkanicznych, minął Pomègue, ichoć posuwał się pod rozpiętymi marslami, kliwrem ibezanem, szedł tak wolno itak posępny nastrój wokół roztaczał, że niektórzy wśród widzów, wiedzeni samym przeczuciem, zastanawiali się, co za nieszczęście mogło ów statek dotknąć. Mimo to ludzie rozumiejący się na nawigacji twierdzili, że jeśli się coś złego przytrafiło, to pewnie nie statkowi. Bo chociaż płynął wolno, ale wnajlepszym porządku, jak statek pod znakomitym dowództwem. Kotwica była przygotowana, zluzowano wanty bukszprytu, aobok pilota, który był gotów, aby wprowadzić żaglowiec wwąskie gardło marsylskiego portu, stał młody człowiek oenergicznym zachowaniu ibystrym spojrzeniu; bacznie czuwał nad każdym ruchem statku ipowtarzał każdy rozkaz pilota.

			Wśród tłumu widzów, na których twarzach malował się ów nieokreślony niepokój, jeden człowiek szczególnie zdawał się niepokoić iniecierpliwić. Nie mogąc doczekać się przybycia statku do portu, wskoczył prędko do małej łódki ikazał płynąć naprzeciw „Faraona”, przybił doń na wysokości zatoczki Réserve.

			Na widok owego człowieka młody marynarz opuścił swoje stanowisko przy pilocie izkapeluszem wręku przystąpił do burty statku.

			Był to młodzieniec liczący zaledwie osiemnaście do dwudziestu lat, słusznego wzrostu, smukły, kruczowłosy, opięknych czarnych oczach. Wcałej jego postaci malowały się spokój ienergia, właściwa ludziom, którzy od dzieciństwa przywykli walczyć zniebezpieczeństwami.

			– Ach! To pan, panie Edmundzie! – wykrzyknął mężczyzna złódki. – Cóż się stało? Skąd ten smutek, który panuje na pokładzie?

			– Nieszczęście, wielkie nieszczęście na nas spadło, panie Morrel – odrzekł młodzieniec. – Nieszczęście, które srogo mnie dotknęło. Tuż pod Civitavecchia straciliśmy naszego zacnego kapitana Leclère.

			– Aładunek? – zawołał niespokojnie właściciel okrętu.

			– Nietknięty, przywieźliśmy go wnajlepszym porządku. Sądzę, że jeśli oto idzie, będzie pan zupełnie zadowolony. Ale biedny kapitan Leclère…

			– Cóż mu się stało? – spytał właściciel tonem wyraźnie spokojniejszym. – Cóż się stało zacnemu kapitanowi?

			– Nie żyje.

			– Czyżby utonął?

			– Onie, panie Morrel, umarł na zapalenie mózgu wśród najokropniejszych cierpień.

			Po czym Edmund zwrócił się do swoich ludzi:

			– Hej! Wszyscy na stanowiska, rzucamy kotwicę!

			Załoga spełniła rozkaz iośmiu czy dziewięciu marynarzy, którzy się na nią składali, wzięło się wmgnieniu oka do szotów, brasów, fałów, want isztagów.

			Młody marynarz, skontrolowawszy początek manewru iwidząc, że rozkazy są należycie spełniane, powrócił do pana Morrela.

			– Jakże doszło do tego nieszczęścia? – spytał armator, nawiązując do przerwanego wątku rozmowy.

			– Ach, mój Boże, nigdy byśmy się nie spodziewali. Po długiej rozmowie zkomendantem portu wNeapolu kapitan Leclère opuścił miasto bardzo wzruszony. Nie minęła doba, adostał nadzwyczaj mocnej gorączki iwtrzy dni później już umierał… Wyprawiliśmy mu pogrzeb, jak należy; przywiązaliśmy mu do stóp ido głowy 26-funtowe kule ispoczywa teraz owinięty whamak niedaleko wyspy Giglio. Wdowie po nim wieziemy jego Krzyż Legii Honorowej iszpadę. Smutne to – ciągnął młodzieniec zmelancholijnym uśmiechem – walczyć zAnglikami lat dziesięć, żeby potem umrzeć taką śmiercią, jak lada kto umiera – we własnym łóżku.

			– Cóż chcesz, do diabła, drogi panie Edmundzie – odpowiedział armator, który wyglądał na niemal zupełnie pocieszonego po tej stracie. – Wszyscy jesteśmy śmiertelni, atrzeba przecież, żeby starzy ustępowali miejsca młodym, inaczej trudno byłoby mówić opostępie, Ale skoro powiadasz mi, że ładunek jest…

			– Wdoskonałym stanie, ręczę za to, panie Morrel. Ten rejs przyniesie panu zapewne dwadzieścia pięć tysięcy franków zysku.

			Statek mijał właśnie Basztę Okrągłą.

			– Gotować się do zwijania marsli, kliwra ibezanżagla! – zawołał młody żeglarz. – Żywo!

			Rozkaz spełniono ztaką szybkością jak na okręcie wojennym.

			– Luzuj izwijaj!

			Na tę komendę wszystkie żagle opadły nagle, astatek jął posuwać się do przodu zwolna, popychany samą już tylko siłą rozpędu.

			– Teraz, panie Morrel, racz wejść na pokład – rzekł Dantès, widząc niecierpliwość właściciela. – Oto wychodzi zkajuty pański buchalter, pan Danglars. Udzieli panu wszelkich objaśnień, jakichkolwiek byś pan zażądał. Co do mnie, muszę dopilnować kotwiczenia iwywiesić znaki żałoby.

			Armator nie kazał sobie powtarzać dwa razy, uchwycił linę okrętową, którą mu rzucił Dantès, iznadzwyczajną zręcznością, która nie przyniosłaby wstydu najwytrawniejszemu majtkowi, wspiął się na pokład po szczeblach umocowanych na zewnętrznej ścianie pękatego kadłuba. Dantès tymczasem wrócił na swoje dawne miejsce, aby nie przeszkadzać rozmowie armatora ipana Danglarsa, owego człeka, który wyszedł zkajuty na spotkanie pana Morrela.

			Nowo przybyły wyglądał na dwadzieścia pięć do dwudziestu sześciu lat. Obłudna jego fizys zdradzała, że płaszczył się wobejściu ze zwierzchnikami, cierpko zaś traktował podwładnych. Piastował stanowisko agenta kasowego, aże sama ta funkcja budzi wstręt wśród marynarzy, dlatego zapewne cała załoga okazywała mu tyleż niechęci, co sympatii wobec Edmunda Dantèsa.

			– Icóż, wie pan już zapewne – rozpoczął Danglars – onieszczęściu?

			– Wiem już, wiem. Biedny kapitan Leclère, dzielny to był izacny człowiek.

			– Anade wszystko doskonały marynarz, zestarzał się, patrząc tylko na niebo imorze, jak przystoi człowiekowi, wktórego ręce złożone były interesy tak znakomitej firmy, jak Dom Handlowy Morrel iSyn – odrzekł Danglars.

			– Zdaje mi się jednak – rzekł armator, śledząc wzrokiem Dantèsa – że niekoniecznie trzeba być starym wilkiem morskim, jak pan twierdzisz, aby znać dobrze swoje rzemiosło. Oto na przykład nasz drogi Edmund bierze się do dowodzenia tak, jakby nie potrzebował niczyjej pomocy.

			– Zapewne – rzekł Danglars, spoglądając na Dantèsa zukosa, awoku błysnęła mu nienawiść. – Tak, nie podlega to żadnej wątpliwości, młode to ipewne siebie… Ledwie kapitan zamknął oczy, on natychmiast objął dowództwo bez niczyjej rady, izamiast udać się prostą drogą do Marsylii, półtora dnia stał ze statkiem na Elbie.

			– Miał prawo iobowiązek objąć dowództwo statku jako drugi co do stopnia po zmarłym, że zaś stracił półtora dnia na Elbie, to źle, chyba że statek potrzebował jakiejś naprawy.

			– „Faraon” miał się tak dobrze jak ja, ażyczę panu zcałego serca takiego zdrowia jak moje, panie Morrel. Straciliśmy półtora dnia, bo po prostu zachciało mu się pobyć trochę na lądzie inic więcej.

			– Dantès, pozwól pan tu do nas na chwilę! – zawołał do młodzieńca armator.

			– Proszę wybaczyć – odpowiedział Dantès – za chwilę będę mógł panu służyć.

			Po czym zwrócił się do załogi:

			– Rzucaj!

			Kotwica spadła, łańcuch osunął się zbrzękiem. Chociaż pilot był nadal obecny, Dantès pozostał na stanowisku, póki ten ostatni manewr nie został ukończony, po czym krzyknął:

			– Proporczyk do połowy masztu, spuścić flagę! Skrzyżować reje!

			– Uważasz pan – rzekł Danglars. – Słowo daję, on ma się już za kapitana.

			– Bo ijest nim – odpowiedział właściciel.

			– Tak, brak tylko podpisu pana, panie Morrel, ipańskiego wspólnika.

			– Do diabła, dlaczegóż nie mielibyśmy go zatrzymać na tym stanowisku? Prawda, że młody, ale to chłopak na swoim miejscu iwidzę, że doświadczony zniego żeglarz.

			Danglars spochmurniał na moment.

			– Przepraszam, panie Morrel – rzekł Dantès, podchodząc do nich. – Racz mi wybaczyć, kiedy statek jest już na kotwicy, jestem na pańskie rozkazy. Zdawało mi się, żeś mnie pan wzywał.

			Danglars cofnął się okrok.

			– Chciałem cię zapytać, dlaczego zatrzymałeś się na Elbie.

			– Właściwie nie wiem. Chciałem tylko wypełnić ostatnią wolę kapitana Leclère, który umierając, wręczył mi pakunek dla marszałka Bertranda.

			– Icóż? Widziałeś go, Edmundzie?

			– Kogo?

			– Marszałka.

			– Widziałem.

			Rozejrzawszy się niespokojnie wkoło, Morrel odprowadził Dantèsa na stronę.

			– Jakże się ma cesarz? – zapytał zożywieniem.

			– Dobrze, jeśli mogę sądzić ztego, co sam widziałem.

			– Widziałeś więc icesarza?

			– Wszedł, kiedy byłem umarszałka.

			– Mówiłeś znim?

			– On raczej ze mną rozmawiał. – Dantès się uśmiechnął.

			– Icóż ci rzekł?

			– Zapytał, kiedy nasz statek wyruszył zMarsylii, jaką płynął drogą, jaki ma ładunek. Wywnioskowałem, że gdyby był bez ładunku inależał do mnie, cesarz chętnie by go kupił. Ale powiedziałem, że jestem tylko zastępcą kapitana, statek zaś jest własnością Domu Morrel iSyn. „Aha – zawołał natychmiast – znam tę firmę. Morrelowie to zdziada pradziada właściciele statków; jakiś Morrel służył wtym samym pułku co ija wgarnizonie wWalencji”.

			– To prawda, jak Boga kocham! – wykrzyknął uradowany armator. – Wszak to Polikarp Morrel, mój rodzony wuj, który dochrapał się stopnia kapitana. Edmundzie, jeśli tylko powiesz pan wujowi, że cesarz go sobie przypomniał, poczciwy stary zrzęda rozpłacze się zradości, zobaczysz. Dobrze – ciągnął dalej, klepiąc młodzieńca po ramieniu – słusznie zrobiłeś, żeś spełnił rozkazy kapitana Leclère izatrzymał się na Elbie, chociaż gdyby wiedziano, że zanosiłeś jakąś paczuszkę do marszałka imówiłeś zcesarzem, mogłoby cię to narazić na podejrzenia.

			– Ale zjakiej przyczyny, panie Morrel? – spytał Dantès. – Czyż ja wiem, co było wtym pakunku? Cesarz zaś mógł zadać takie same pytania pierwszemu lepszemu marynarzowi. Ale przepraszam pana raz jeszcze – rzekł nagle Dantès – zbliżają się do nas służba sanitarna icelnicy, pan pozwoli?…

			– Dobrze, mój drogi Edmundzie, rób, co trzeba.

			Młodzieniec oddalił się, ana jego miejsce przybliżył się Danglars.

			– Icóż? – zapytał. – Zdaje się, że musiał się dobrze tłumaczyć zpostoju wPortoferraio?

			– Owszem, podał najistotniejsze powody, kochany panie Danglars.

			– O, tym lepiej. Nie uwierzy pan, jak przykro myśleć, że kolega nie spełnia swych obowiązków.

			– Dantès wykonał to, co do niego należało – odpowiedział armator – nie mam mu nic do zarzucenia. Postój miał miejsce na polecenie kapitana Leclère.

			– Jeśli już mowa okapitanie, czy Dantès nie oddał ci od niego żadnego listu?

			– Mnie? Nie. Miał więc jakiś list?

			– Zdawało mi się, że prócz paczki kapitan wręczył mu list.

			– Ojakiejże to paczuszce mówisz, panie Danglars?

			– Ależ otej, którą Dantès oddał wPortoferraio.

			– Skąd pan wiesz, że miał tam oddać jakąś paczkę?

			Danglars się zarumienił.

			– Przechodziłem właśnie obok kajuty kapitana iprzez półuchylone drzwi zauważyłem, jak oddawał Dantèsowi pakunek ilist.

			– Oliście nic mi nie mówił – odrzekł właściciel. – Ajeśli ma dla mnie jakąś wiadomość, zpewnością mi ją doręczy.

			Danglars zamyślił się na chwilę.

			– Panie Morrel, bardzo pana proszę, abyś mu otym nie wspominał, przecież mogłem się pomylić.

			W tejże chwili nadszedł Dantès, aDanglars znowu się oddalił.

			– Cóż, Dantèsie, wszystko już załatwione? – zapytał Morrel.

			– Tak, panie Morrel.

			– Jakoś niedługo trwały te formalności.

			– Anie. Oddałem celnikom spis naszych towarów, azkomory celnej przysłano do nas człowieka, który przyjechał razem zpilotem. Wręczyłem mu nasze dokumenty.

			– Więc jesteś już pan wolny?

			Dantès obejrzał się wokół.

			– Tak, wszystko jest wporządku.

			– No to może zjesz pan znami dziś obiad?

			– Proszę mi darować, panie Morrel, ale choć to dla mnie ogromny zaszczyt, muszę najpierw powitać ojca.

			– Słusznie, moje dziecko. Znałem cię zawsze jako dobrego syna.

			– Amój ojciec… – zapytał Dantès zpewnym wahaniem – nie wie pan, jak on się miewa?

			– Myślę, że dobrze, chociaż przyznam ci się, mój Edmundzie, że go dawno nie widziałem.

			– Atak, on nie wychodzi prawie ze swego pokoiku.

			– To dowodzi, że mu nic nie brakowało wczasie twojej nieobecności.

			Dantès uśmiechnął się.

			– Mój ojciec jest tak dumny, że gdyby nawet nic już nie miał, nikogo by wświecie nie poprosił opomoc, chyba Boga jednego.

			– Dobrze, ale potem możemy się spodziewać, że przyjdziesz?

			– Och, znów proszę pana owybaczenie. Po tych odwiedzinach muszę jeszcze do kogoś pójść, itam również serce mi się wyrywa.

			– Ach, prawda! Prawda. Zapomniałem na śmierć, że wwiosce katalońskiej pewna osoba oczekuje na pana ztaką jak pański ojciec niecierpliwością, śliczna Mercedes…

			Dantès się uśmiechnął.

			– Ach, nie dziwię się teraz – rzekł pan Morrel – dlaczego tu przychodziła pytać ze trzy razy, czy nie ma wiadomości o„Faraonie”. Tam do diabła! Powodzi się panu, drogi Edmundzie, piękną masz kochankę!

			– To nie kochanka – odpowiedział zpowagą Dantès – ale narzeczona.

			– Wszystko to jedno, kochanka, narzeczona. – Właściciel statku uśmiechnął się.

			– Dla nas nie, panie Morrel.

			– Dobrze, idź już, idź, kochany Edmundzie, nie zatrzymuję cię dłużej. Dosyć się napilnowałeś moich interesów, załatwiajże teraz swoje sprawy. Może ci trzeba pieniędzy?

			– Nie, dziękuję, oszczędziłem sobie dosyć wczasie podróży, mam całą trzymiesięczną gażę.

			– Jesteś porządnym chłopcem, Edmundzie.

			– Pan wie, że mój ojciec jest ubogi – odpowiedział Dantès.

			– O, wiem, wiem, żeś dobry syn jak rzadko, spiesz więc do ojca. Ja także mam syna inie byłbym bardzo zobowiązany temu, kto by go chciał zatrzymać zdala ode mnie po trzymiesięcznej podróży.

			– Żegnam więc pana – odrzekł młodzieniec, kłaniając się.

			– Bywaj zdrów, jeśli mi nic więcej nie masz do powiedzenia.

			– Nie.

			– Kapitan Leclère nie poruczył ci przed śmiercią żadnego listu do mnie?

			– Nie był już wstanie nic pisać, ale… Ach, dobrze, że nie zapomniałem. Chciałem prosić pana odwa tygodnie urlopu.

			– Chcesz się zapewne żenić?

			– Tak… apotem muszę wyjechać do Paryża.

			– Dobrze, dobrze! Jedź pan na tyle, na ile zechcesz! Wyładowanie statku zabierze najmniej sześć tygodni, więc dopiero za trzy miesiące będzie mógł wyjść wmorze… Ale trzeba, żebyś pan był zpowrotem przed upływem tego czasu. „Faraon” – dodał, kładąc dłoń na ramieniu młodego żeglarza – nie może wypłynąć bez kapitana.

			– Bez kapitana! – zawołał Dantès ioczy zaiskrzyły mu się radością. – Na Boga, zważ pan dobrze na to, coś wyrzekł, bo zdaje mi się, że odgadujesz moje najskrytsze marzenia. Czyżby miał pan rzeczywiście zamiar mianować mnie kapitanem „Faraona”?

			– Gdyby to ode mnie samego zależało, podałbym ci rękę, mój drogi Edmundzie ipowiedział: „Jesteś kapitanem”. Ale mam wspólnika, aznasz włoskie przysłowie: „Kto ma wspólnika, ma naczelnika”. Ale połowa drogi już za nami, albowiem zdwóch potrzebnych głosów jeden już masz. Zdaj się zresztą na mnie, jeżeli chodzi odrugi, postaram się zrobić wszystko, abyś go uzyskał.

			– O! Panie Morrel! – zawołał młody marynarz, ze łzami woczach ściskając ręce armatora. – Dziękuję panu wimieniu mojego ojca iMercedes.

			– Spokojnie, drogi Edmundzie! Dobry Bóg na niebie od tego jest, do diabła, aby trzymać wswej opiece zacnych ludzi! Biegnij już do ojca, do swojej Mercedes, apotem zajdź ido mnie.

			– Pozwoli pan, bym go odwiózł na ląd?

			– Nie potrzeba, dziękuję, zostanę tutaj, żeby rozliczyć się zDanglarsem. Czy byłeś pan zniego kontent wczasie podróży?

			– Zależy, co pan przez to pytanie rozumie. Jako towarzysz… hm… nie byłem zadowolony, wiem, że mnie nie lubi, szczególnie od chwili, kiedy po jakiejś małej sprzeczce popełniłem wielką niedorzeczność izaproponowałem krótki postój na wyspie Monte Christo, aby tam wciągu dziesięciu minut zakończyć wsposób ostateczny nasz spór. Głupstwo zrobiłem, że go wyzwałem, on zaś postąpił jak najsłuszniej, sprzeciwiając się temu. Jeśli natomiast pytasz pan, co sądzę onim jako obuchalterze, myślę, że będziesz pan kontent zjego pracy, pełni swoje obowiązki nadzwyczaj gorliwie.

			– Ale powiedz mi – pytał dalej armator – gdybyś został kapitanem statku, zatrzymałbyś chętnie Danglarsa?

			– Zarówno jako kapitan, jak ijego zastępca, umiałbym szanować każdego, kto posiada zaufanie moich przełożonych.

			– Doskonale, Edmundzie, widzę, żeś pod każdym względem prawy człowiek. Nie zatrzymuję cię dłużej, idź, bo widzę, że stoisz jak na rozżarzonych węglach.

			– Jak więc będzie zmoim urlopem?

			– Ależ jedź sobie, powtarzam.

			– Czy pożyczy mi pan łódkę?

			– Bierz.

			– Do widzenia, panie Morrel, tysiąckroć dziękuję.

			– Do widzenia, drogi Edmundzie, wszystkiego dobrego!

			Marynarz wskoczył do łodzi, siadł na rufie irozkazał płynąć do La Cannebière. Dwaj majtkowie rzucili się natychmiast do wioseł iłódź pomknęła tak prędko, jak to tylko było możliwe wwąskim prześwicie, który tworzyły dwa szeregi statków, prowadzącym od wejścia do portu aż do nabrzeża orleańskiego, azapchanym gęsto niezliczoną ilością barek.

			Morrel zuśmiechem na ustach odprowadził Dantèsa oczyma aż do brzegu, widział go jeszcze, jak przybił do brzegu, wyskoczył na kamienne płyty nabrzeża iznikł natychmiast wbarwnym tłumie. Od piątej rano do dziewiątej wieczór mrowi się na tej słynnej ulicy Cannebière, zktórej tak są dumni dzisiejsi Focejczycy, że powiadają oniej znajzimniejszą krwią iowym specyficznym akcentem, nadającym tak wyjątkowy charakter ich mowie, że „gdyby Paryż miał swoją Cannebière, mógłby się zwać małą Marsylią”.

			Odwróciwszy się, armator spostrzegł stojącego obok Danglarsa, który zpozoru zdawał się oczekiwać na jego rozkazy, awrzeczywistości sam śledził wzrokiem młodego marynarza.

			Jakże wielka była różnica wwyrazie oczu tych dwóch ludzi, spoglądających na tego samego człowieka.


2. Ojciec isyn

			
			
			Niechaj Danglars wysila swój geniusz zawiści, nie będziemy słuchali jego złośliwych podszeptów, których jedynym celem jest oczernić towarzysza przed armatorem, iudajmy się za Dantèsem. Przebiegł już całą Cannebière iskręciwszy wulicę Noailles, wpadł do niepozornego domu po prawej stronie Alei Meilhańskich, przebiegł szybko cztery piętra po ciemnych schodach itrzymając się jedną ręką poręczy, adrugą przyciskając do piersi, aby stłumić uderzenia serca, stanął przed drzwiami uchylonymi tak, że można było zajrzeć wgłąb małej izdebki.

			W tym pokoiku mieszkał ojciec Dantèsa.

			Wiadomość oprzybyciu „Faraona” nie doszła jeszcze do starca, który stojąc na krześle, drżącą ręką podpierał właśnie patyczkami pędy nasturcji ipowoju, wijące się pomiędzy kratami.

			Wtem uczuł, że ktoś go ujął wpół iztyłu ozwał się znajomy głos:

			– Ojcze, ojcze kochany!

			Starzec krzyknął iodwrócił się nagle, azobaczywszy syna, osunął się wjego objęcia drżący iblady.

			– Co ci, ojcze? – zawołał młodzieniec zatrwożony. – Czyś chory?

			– Nie, nie, mój kochany Edmundzie, mój synu, moje dziecię, ale nie spodziewałem się ciebie… To radość, wzruszenie, że cię zobaczyłem tak niespodziewanie. Ach! Boże wielki, zdaje mi się, że umrę…

			– Uspokój się, ojcze, przyjdź do siebie, to ja, naprawdę ja! Mówi się, że radość nikomu nie może zaszkodzić, to dlatego tu wszedłem bez uprzedzenia. No, ojcze kochany, uśmiechnij się inie patrz takim obłąkanym wzrokiem. Wróciłem iod tej pory będziemy żyć razem szczęśliwi.

			– Ach, cudownie, mój chłopcze – odrzekł starzec. – Ale jakoż to będziemy żyć wszczęściu? Nie opuścisz mnie już więcej? Powiedz, jakież to szczęście?

			– Oby mi przebaczył Bóg Wszechmocny, że cieszę się szczęściem okupionym żałobą innej rodziny, ale ten sam Bóg mi świadkiem, że nie pragnąłem tego. Ot, samo przyszło inie mogę go odtrącić. Umarł dzielny kapitan Leclère, ojcze, aja, za wstawiennictwem pana Morrela obejmę najprawdopodobniej jego miejsce… Ojcze, rozumiesz? Być kapitanem wdwudziestym roku życia! Mieć sto ludwików pensji iudział wdochodach! Czyż marynarz tak biedny jak ja mógł kiedykolwiek spodziewać się takiego losu?

			– Prawda to, syneczku, prawda – rzekł starzec. – To rzeczywiście wspaniała odmiana.

			– Chciałbym za pierwsze pieniądze, które odbiorę, urządzić ci mały domek zogródkiem, żebyś sobie sadził swoje powoje, nasturcje ikapryfolium… Ale cóż ci jest, mój ojcze? Wyglądasz, jakby ci słabo było?

			– Bądź spokojny, to przejdzie.

			Starcowi zabrakło jednak sił izachwiał się.

			– Dalibóg – zawołał młodzieniec. – Wypij szklankę wina, to cię pokrzepi. Gdzie chowasz wino?

			– Dziękuję ci, nie szukaj, nie chcę – odrzekł starzec, usiłując powstrzymać syna.

			– Ależ tak, pozwól mi, pokaż tylko, gdzie jest.

			I jął otwierać szafy.

			– Próżno szukasz – wyszeptał starzec – wina nie ma.

			– Jak to? Nie masz wina? – zawołał Edmund, blednąc iwpatrując się to wzapadłe iblade niczym wosk policzki ojca, to wpuste szafy. – Jak to, nie ma ani kropli? Czy ci zabrakło pieniędzy?

			– Nic, nic mi już nie brakuje, mam wszystko, bo mam ciebie, mój synu.

			– Przecież trzy miesiące temu, przed wyjazdem, zostawiłem ci dwieście franków – wyjąkał młodzieniec, ocierając pot zczoła.

			– Tak, to prawda, Edmundzie. Zapomniałeś jednak, odjeżdżając, zapłacić małego długu sąsiadowi Caderousse. Upomniał się oniego, dodając, że jeśli nie zapłacę, uda się do pana Morrela. Pojmujesz więc, że zobawy, aby ci to nie zaszkodziło, zapłaciłem, cóżem miał zrobić?

			– Ach, mój Boże, byłem mu winien 140 franków – zawołał Dantès – imając wszystkiego 200 franków, które ci zostawiłem, oddałeś 140?

			Starzec skinął głową.

			– Tym sposobem, mając tylko 60 franków, żyłeś przez trzy miesiące – wyszeptał Dantès.

			– Wszak wiesz, jak mało potrzebuję – odrzekł starzec.

			– Ach, Boże, Boże! Ojcze, daruj mi, przebacz – rzucając się do nóg ojca, zawołał Dantès.

			– Cóż ty wyprawiasz?

			– Ach! Rozdarłeś mi serce.

			– Nic to, przecie jesteś tu, ze mną – rzekł starzec, uśmiechając się łagodnie. – Teraz możemy otym zapomnieć, bo wszystko dobrze się skończyło.

			– Tak, jestem przy tobie – rzekł młodzieniec. – Jestem przy tobie imam przed sobą piękną przyszłość, inawet trochę pieniędzy. Patrz, ojcze, masz, weź je ipoślij prędko kogoś po wszystko, czego ci trzeba.

			To mówiąc, wysypał na stół zkieszeni ze dwanaście ludwików, sześć złotych pięciofrankówek itrochę drobnych monet.

			Twarz starca rozjaśniła się.

			– Iczyjeż to? – spytał.

			– Ależ moje!… twoje!… nasze!… Weź, każ kupić żywność, bądź szczęśliwy, jutro znajdzie się ich więcej.

			– Powoli, powoli – rzekł starzec iłagodny uśmiech ukazał mu się na twarzy. – Jeśli pozwolisz, będę się ostrożnie obchodził ztwoją kiesą. Gdyby zobaczono, że tak wiele naraz rzeczy kupuję, powiedziano by niezawodnie, że musiałem czekać zkupnem na twój powrót…

			– Rób więc, jak chcesz, ojcze. Przede wszystkim jednak przyjmij sobie służącą, nie chcę dłużej, żebyś tu sam tak żył. Mam wskrzyneczce na dnie statku trochę przemyconej kawy iwybornego tytoniu – jutro ci przyniosę. Ale pst! Ktoś nadchodzi!

			– To Caderousse, musiał się już dowiedzieć, żeś przyjechał iprzychodzi zapewne pogratulować ci szczęśliwego powrotu.

			– Doskonale! Znowu człowiek, który co innego ma na ustach, aco innego wsercu – szepnął Edmund – ale mniejsza oto, wszak to nasz sąsiad, który nam kiedyś pomógł wpotrzebie, trzeba go dobrze przyjąć. 

			Istotnie, kiedy Edmund kończył zcicha mówić te słowa, wdrzwiach wiodących na schody ukazała się czarniawa ibrodata twarz Caderousse’a. Był to człowiek mniej więcej dwudziestopięcioletni itrudnił się krawiectwem; trzymał właśnie wręku kawał sukna, który zamierzał skroić na klapę surduta.

			– Ejże, wróciłeś więc, Edmundzie? – zawołał zczysto marsylskim akcentem, ukazując wszerokim uśmiechu zęby białe niby śnieg.

			– Jak widzisz, sąsiedzie, igotów jestem ci usłużyć, wczym rozkażesz – rzekł Dantès, niezręcznie ukrywając pod pozorami uprzejmości wyraźną niechęć.

			– Dziękuję, dziękuję! Chwała Bogu, nic mi nie trzeba, aza to inni czasem potrzebują czegoś ode mnie.

			Dantès drgnął, aCaderousse ciągnął dalej.

			– Nie odnoszę tego do ciebie, mój kawalerze, pożyczyłem ci pieniądze, tyś mi oddał, to się zdarza między dobrymi sąsiadami, amy jesteśmy kwita.

			– Nigdy nie jesteśmy skwitowani wobec tych, którzy nam wyświadczają przysługę, bo jeśli nawet przestaliśmy być im dłużni pieniądze, należy im się jeszcze wdzięczność.

			– Po co tu otym gadać? Co było, anie jest, nie pisze się wrejestr. Ot, pomówmy lepiej otwej podróży. Wybrałem się właśnie do portu, aby zaopatrzyć się wbrązowe sukno, wtem spotykam kochanego Danglarsa.

			– Aty co tu robisz wMarsylii?

			– „Ano, jestem już” – odpowiedział mi.

			– Myślałem, żeś wSmyrnie?

			– „Dobrześ myślał, właśnie stamtąd wracam”.

			– Agdzie nasz młody Edmund?

			– „Ależ zpewnością uojca” – odpowiedział Danglars.

			– Więc przyszedłem natychmiast – kontynuował Caderousse – aby uściskać rękę dobrego przyjaciela.

			– Poczciwy Caderousse! – rzekł starzec. – Jakże jest do nas przywiązany!

			– Pewnie, że jestem do was przywiązany, aco więcej wielce was szanuję, bo to teraz rzadko można spotkać uczciwych ludzi… Hm! Widzę, żeś nam powrócił bogaty, chłopcze – paplał dalej krawiec, rzucając zukosa spojrzenie na złote isrebrne monety rozrzucone przez Dantèsa na stole.

			Młodzieniec dostrzegł wczarnych oczach sąsiada błysk chciwości.

			– Ach, mój Boże – rzekł niedbale – to nie moje pieniądze. Mówiłem właśnie ojcu, że bałem się, czy mu czegoś nie brakło wczasie mojej nieobecności, aon, aby mnie uspokoić, wysypał zawartość swojej sakiewki na stół. Mój ojcze, schowaj to do mieszka, chyba że nasz sąsiad Caderousse potrzebuje pieniędzy, wtakim przypadku chętnie mu pomożemy.

			– Uchowaj Boże, chłopcze – rzekł Caderousse – nie potrzebuję niczego. Bogu dzięki rzemieślnicza profesja potrafi wyżywić człowieka. Schowaj sobie pieniądze, tego nigdy nie można mieć za wiele. Aswoją drogą bardzo ci dziękuję za propozycję, iczuję się tak zobowiązany, jakbym zniej skorzystał.

			– To było ze szczerego serca – rzekł Dantès.

			– Nie wątpię. Ijak tam, jesteś podobno na dobrej stopie zpanem Morrelem, filucie?

			– Pan Morrel był dla mnie zawsze szczególnie życzliwy.

			– Wtakim razie nie miałeś racji, nie przyjmując zaproszenia na obiad.

			– Jak to? Odmówiłeś zaproszenia? – wtrącił stary Dantès. – Zapraszał cię na obiad?

			– Zapraszał – odpowiedział Edmund zuśmiechem, ubawiony, że ojca tak mocno zdumiał zaszczyt, jaki go spotkał.

			– Synu, idlaczego odmówiłeś? – zapytał starzec.

			– Bo pragnąłem jak najprędzej cię zobaczyć, ojcze – odrzekł młodzieniec. – Do ciebie się spieszyłem.

			– Mogło to sprawić przykrość panu Morrelowi, on taki poczciwy – dorzucił Caderousse – akiedy ktoś pragnie zostać kapitanem, czyni wielkie głupstwo, jeśli się wczymś sprzeciwia armatorowi.

			– Wyjaśniłem mu przyczynę odmowy izrozumiał to, jak sądzę.

			– Ale jeśli masz zostać kapitanem, powinieneś czasem pochlebiać swoim przełożonym.

			– Ibez tego spodziewam się nim zostać – odpowiedział Dantès.

			– Tym lepiej, tym lepiej, wszyscy twoi starzy przyjaciele będą się ztego serdecznie cieszyli, aznam też kogoś, kto mieszka za cytadelą Świętego Mikołaja, kto pewnie się tym bardzo nie zmartwi.

			– Mercedes – podpowiedział starzec.

			– Tak, ojcze – odpowiedział Dantès. – Iza twoim pozwoleniem, kiedy cię już zobaczyłem iwiem, żeś zdrów ina niczym ci nie zbywa, chciałbym ją odwiedzić.

			– Idź, moje dziecko, idź – rzekł stary Dantès – iniech twoja żona będzie dla ciebie takim błogosławieństwem Bożym, jak ty dla mnie!

			– Żona! – rzekł Caderousse. – Ojczulku, ależ ci spieszno! Wydaje mi się przecież, że Mercedes nie jest jeszcze jego żoną!

			– Nie, ale wedle wszelkiego prawdopodobieństwa – odrzekł Edmund – wkrótce nią będzie.

			– Mniejsza oto, wkażdym razie dobrze robisz, że się spieszysz, mój chłopcze!

			– Ato czemu?

			– Bo Mercedes jest ładną dziewczyną, aładnym dziewczętom nietrudno oamantów, szczególnie jej! Włóczą się za nią tuzinami.

			– Doprawdy? – zdziwił się Edmund ilekki niepokój przebił się przez jego uśmiech.

			– O, tak – odpowiedział Caderousse. – Itrafiały jej się nawet doskonałe partie, ale że ty wkrótce kapitan, nikt ci tak łatwo nie da kosza.

			– Co znaczy, że gdybym nie był kapitanem… – rzekł Dantès zuśmiechem, który źle skrywał jego niepokój.

			– No, no! – mruknął znacząco Caderousse.

			– Ale co tam! – rzekł Edmund. – Dajmy temu spokój, mam lepsze wyobrażenie okobietach wogóle, aoMercedes wszczególności ijestem przekonany, że czy byłbym kapitanem, czy nie, ona dochowałaby mi słowa.

			– Tym lepiej – przytaknął Caderousse. – Zaufanie to ważna rzecz, zwłaszcza gdy kto chce się żenić. Co mi zresztą do tego. Ale posłuchaj, chłopcze, nie trać czasu, idź do niej natychmiast, zawiadomić oswoim powrocie inadziejach.

			– Już idę – rzekł Edmund.

			Uścisnął ojca, kiwnięciem głowy pożegnał Caderousse’a iwyszedł.

			Caderousse zatrzymał się jeszcze przez chwilę, apożegnawszy się ze starym Dantèsem, udał się na spotkanie zDanglarsem, który czekał nań na rogu ulicy Senac.

			– Ico? Widziałeś go? – zagadnął Danglars.

			– Właśnie się rozstaliśmy – odrzekł Caderousse.

			– Mówił ci coś otym, że zamierza zostać kapitanem?

			– Mówi otym, jakby już było po wszystkim.

			– Cierpliwości, chłopcze! – rzekł Danglars. – Myślę, że się trochę za szybko wyrywa.

			– Diabli go wiedzą, zdaje się, że mu to przyrzekł pan Morrel.

			– Ipewnie jest bardzo radosny?

			– Powiedz raczej: bezczelny. Wyobraź sobie, że mi ofiarował swoją pomoc, jakby był jakąś wielką figurą. Ichciał mi pieniędzy pożyczyć, niczym bogaty bankier.

			– Nie przyjąłeś, naturalnie.

			– Ma się rozumieć, chociaż właściwie mogłem je przyjąć, zważywszy, że ja pierwszy dałem mu parę sztuk srebra, którymi zaczął obracać. Ale teraz imć pan Dantès nie będzie już nikogo potrzebował, zostanie kapitanem.

			– Ba! – obruszył się Danglars. – Jeszcze nim nie jest.

			– Słowo daję, lepiej by było, żeby nie został – rzekł Caderousse – bo potem to nie da się do niego nawet przystąpić.

			– Jeśli tylko zechcemy – szepnął Danglars – zostanie tym, czym jest dzisiaj, amoże nawet ito straci.

			– Co ty opowiadasz?

			– Nic, ot, tak sam do siebie coś mówiłem. Akocha się ciągle wtej swojej Katalonce?

			– Szalenie! Właśnie do niej poszedł. Ale, jeśli się nie mylę, napyta sobie przez to biedy.

			– Mów jaśniej.

			– Apo co?

			– To ważniejsze, niż myślisz. Wszak nie lubisz Dantèsa, co?

			– Nie cierpię zarozumialców!

			– Więc właśnie, powiedz mi, co wiesz otej jego Katalonce.

			– Nie znam żadnych szczegółów, ale to, co widziałem, upoważnia mnie do podejrzeń, że naszego przyszłego kapitana może spotkać jakaś przykrość na drodze do Vieilles-Infirmeries.

			– Cóżeś widział? Mów prędko.

			– Widziałem na przykład, że ile razy Mercedes wychodzi do miasta, towarzyszy jej zawsze jakiś Katalończyk, chłopisko jak byk, czarnooki, ogorzały od słońca, ciemnowłosy imocno wniej rozkochany, aona nazywa go kuzynem.

			– Ach, doprawdy! Ijak sądzisz, umizga się do niej ten kuzynek?

			– Tak mi się zdaje. Bo cóż by robił dwudziestojednoletni chłopak, łażąc za dziewczyną siedemnastoletnią ido tego ładną?

			– Ipowiadasz, że Dantès poszedł do Katalończyków?

			– Wyszedł zdomu tuż przede mną.

			– Pójdźmy wtamtą stronę, posiedzimy sobie trochę wkarczmie uPamfila, poczekamy przy szklaneczce malagi izobaczymy, co się dalej stanie.

			– Aktóż nam otym powie?

			– Dantès będzie tamtędy wracał, poznamy zaraz po jego minie, co się tam dzieje.

			– Chodźmy więc – rzekł Caderousse – ale ty stawiasz?

			– Oczywiście – odpowiedział Danglars.

			Przyszedłszy do karczmy, kazali sobie podać butelkę wina idwie szklanki. Ojczulek Pamfil widział, jak niespełna dziesięć minut wcześniej przechodził tamtędy Dantès. Nie ulegało wątpliwości, że Dantès jest uKatalończyków. Nasi bohaterowie zasiedli zatem waltanie, pod dachem zrozwijających się listków platanów isykomor, wśród gałęzi drzew stado radosnych ptasząt śpiewało hymn na cześć jednego zpierwszych dni nadchodzącej wiosny.


3. Katalończycy

			
			
			O sto kroków od miejsca, gdzie dwaj przyjaciele, popijając musującą malagę, wytężali czujnie wzrok isłuch, schowana za nagim wzgórzem, smaganym przez słońce ipodmuchy mistrala, leżała katalońska wioseczka.

			W czasie, którego tu nie możemy dokładnie oznaczyć, tajemnicza jakaś kompania wyruszyła zHiszpanii, wylądowała na tym wąskim pasemku ziemi ipozostała tu po dziś dzień. Nie wiadomo, skąd przybywali ci ludzie ani jakim językiem mówili. Jeden zich naczelników, znający język prowansalski1, uprosił marsylską gminę, aby oddała im ten nagi, jałowy przylądek, na którego brzeg, niczym starożytni żeglarze, wyciągnęli swoje łodzie. Przychylono się do jego prośby itrzy miesiące później wokół dwunastu czy piętnastu łodzi, które przywiozły tu tych nomadów morskich, powstała niewielka osada.

			Ową wioskę, zbudowaną wdziwaczny imalowniczy zarazem sposób, wstylu na pół hiszpańskim, na pół mauretańskim, po dziś dzień zamieszkują potomkowie tych pierwszych osadników imówią językiem swoich ojców. Od trzech czy czterech wieków wierni są temu małemu przylądkowi, gdzie uwili swe gniazda jak gromada morskich ptaków, nie mieszając się do spraw ludności marsylskiej, żeniąc się między sobą tylko iprzechowując obyczaje iubiór narodowy tak samo, jak zachowali ojczysty język.

			Zaprowadźmy czytelnika, idąc wzdłuż jedynej uliczki wwiosce, do jednego ztych domów, barwionych promieniami słońca na ów piękny odcień uschłych liści, właściwy dla budynków wtych okolicach, awewnątrz bielonych wapnem. Poza owym białym tynkiem nie ma innej ozdoby whiszpańskich dworkach.

			Wewnątrz wsparta ościanę stała piękna młoda dziewczyna oczarnych włosach iaksamitnych oczach gazeli, imięła wpalcach wysmukłych jak uantycznego posągu drobniuchną gałązkę wrzosu, zrywając zniej kwiatuszki, których szczątki sypały się na ziemię. Ręce jej obnażone po łokcie, opalone, lecz foremne jak uWenus zArles, drżały zniecierpliwości. Wąską stopą owysokim podbiciu tupała tak, że można było dzięki owemu ruchowi dojrzeć wspaniałą, strzelistą linię nogi, obciągniętej wbawełnianą, czerwoną pończoszkę zszarobłękitnymi klinami.

			O trzy kroki od niej siedział, kołysząc się rytmicznie na krześle, oparty łokciem ostaroświecką spróchniałą komodę, wysoki młodzieniec lat dwudziestu lub dwudziestu dwóch ipatrzył na dziewczynę wzrokiem, który wyrażał niepokój iżałość. Woczach malowało mu się zapytanie, ale dziewczyna panowała nad towarzyszem, spoglądając nań żywo istanowczo.

			– Popatrz, Mercedes – mówił młodzieniec. – Nadchodzi Wielkanoc. Najlepszy czas, aby wyprawić wesele, odpowiedz mi, proszę!

			– Sto razy już ci mówiłam, Fernandzie, idoprawdy sam sobie chyba źle życzysz, kiedy mnie znów oto samo pytasz.

			– Icóż ztego! Powtórz raz jeszcze, błagam, powtórz, może uda mi się uwierzyć. Powtórz raz setny, że odrzucasz moją miłość, na którą matka twoja patrzyła dobrym okiem. Spraw, abym przekonał się, że igrasz zmoim szczęściem, że nie obchodzi cię ani moje życie, ani śmierć. Ach, Boże mój, Boże wielki! Marzyć dziesięć lat, że będę mężem twoim, Mercedes, istracić całą tę nadzieję, która była jedynym celem mojego życia.

			– Czyż podsycałam wjakikolwiek sposób twoją nadzieję, Fernandzie? – zapytała Mercedes. – Nie możesz mi zarzucić, bym cię choć raz kokietowała. Nieustannie powtarzałam ci: „kocham cię jak brata, ale nic oprócz tej miłości siostrzanej nie żądaj ode mnie, bo moje serce należy do kogo innego”. Czyż nie powtarzałam ci tego, Fernandzie?

			– Tak, Mercedes, mówiłaś – odpowiedział młodzieniec. – Iza cnotę poczytałaś sobie traktowanie mnie zokrutną szczerością. Czyżbyś jednak zapomniała, że według uświęconego prawa Katalonka ma wychodzić za Katalończyka?

			– Mylisz się, Fernandzie, to nie prawo, ale zwyczaj tylko, nic więcej. Iradzę ci, nie przyzywaj tego zwyczaju na swoją korzyść. Fernandzie, zapadł na ciebie wyrok wkomisji poborowej, jeśli dotąd posiadasz tyle swobody, to dzięki zwykłej pobłażliwości. Nie dziś, to jutro możesz być powołany do wojska. Zostaniesz żołnierzem, icóż się stanie ze mną, biedną dziewczyną, sierotą, nieszczęśliwą, której całym majątkiem jest mizerna waląca się chata ikilka zużytych rybackich sieci: oto nędzne dziedzictwo zostawione matce wspadku po ojcu, amnie po matce. Od jej śmierci minął już rok, aja pomyśl tylko, Fernandzie – utrzymuję się niemal zżebrania! Twierdzisz wprawdzie czasem, że ci jestem pomocna, jedynie dlatego, abyś mógł ze mną dzielić połów. Nie odmawiam ci, bo jesteś moim kuzynem, bośmy się razem wychowali, aprzede wszystkim dlatego, że wiem, jak by ci było przykro, gdybym odmówiła. Czuję przecież dobrze, że te ryby, które sprzedaję, ikonopie, które kupuję za uzyskane wten sposób pieniądze iprzędę potem, czuję, powtarzam ci, Fernandzie, że to tylko jałmużna.

			– Cóż to wszystko znaczy, Mercedes! Choć biedną isierotę, przenoszę cię nad córkę najznaczniejszego armatora czy najbogatszego bankiera Marsylii! Bo czegóż takim jak my potrzeba? Wiernej żony idobrej gospodyni. Gdzież znajdę dziewczynę, która lepiej spełniałaby te wymagania?

			– Fernandzie – rzekła Mercedes, potrząsając głową – kobieta łatwo może zostać kiepską gospodynią, kiedy nie kocha męża, ale innego mężczyznę itrudno też wtedy odpowiadać za jej wierność. Poprzestań na mojej przyjaźni, bo tylko tyle mogę ci ofiarować, aprzyrzekam jedynie to, czego jestem pewna, że potrafię dotrzymać.

			– Ach, rozumiem – powiedział Fernand. – Cierpliwie znosisz własną nędzę, ale lękasz się znosić biedę umego boku. Awięc, Mercedes, gdybym posiadał twoje serce, popróbowałbym szczęścia, ty byś mi je przyniosła, zdobyłbym fortunę. Mógłbym pracować jako komisant wjakiej firmie, sam mogę zostać kupcem!

			– Do niczego brać się nie możesz, Fernandzie, bo jesteś żołnierzem. Siedzisz teraz wdomu tylko dlatego, że nie ma wojny. Bądź, jak byłeś, rybakiem, nie przypuszczaj do siebie marzeń, które uczynią ci rzeczywistość jeszcze bardziej okrutną, poprzestań na mojej przyjaźni, bo nie jestem wstanie ofiarować ci nic innego.

			– Awięc dobrze, masz słuszność, Mercedes, zostanę marynarzem, zrzucę strój naszych ojców, bo ty nim gardzisz, aprzywdzieję ceratową czapkę, koszulę wpaski igranatową bluzę zkotwicą na guzikach. Tak przecież trzeba się ubierać, aby ci się spodobać?

			– Do czego zmierzasz? – zapytała Mercedes, rzucając Fernandowi dumne spojrzenie. – Cóż to ma znaczyć, bo ja cię nie rozumiem.

			– To znaczy, Mercedes, że jesteś tak nieugięta itak okrutna wobec mnie tylko dlatego, że czekasz tu na kogoś, kto właśnie taki nosi strój. Amoże ten, na którego czekasz, okazał się niestały, anawet jeśli byłoby inaczej, to przecież morze jest kapryśne wobec żeglarzy.

			– Fernandzie! – zawołała Mercedes. – Myślałam, że jesteś dobrym człowiekiem, ale myliłam się! Masz złe serce, jeśli wzazdrości wzywasz gniewu boskiego! Awięc dobrze, tak, to prawda, ja bynajmniej się ztym nie taję, czekam na tego, októrym mówisz, ikocham go. Ajeśli nie wróci, nie będę złorzeczyć kapryśności losu, którą ty wzywasz, powiem, że zginął, kochając mnie.

			Młody Katalończyk zadrżał zwściekłości.

			– Rozumiem cię, Fernandzie, będziesz znim szukał zajścia, dlatego, że ja cię nie kocham, skrzyżujesz swój kataloński nóż zjego sztyletem! Icóż ci to da? Jeśli przegrasz, stracisz moją przyjaźń, jeśli zwyciężysz, zobaczysz, jak moja przyjaźń wnienawiść się obraca. Uwierz, to zły sposób, jeśli ktoś, chcąc przypodobać się kobiecie, szuka zaczepki zczłowiekiem, którego ona kocha. O, Fernandzie, nie chcesz się poddać tak złym myślom. Nie możesz mnie poślubić, ale możesz mieć we mnie przyjaciółkę isiostrę. Zresztą – dodała, awjej oczach pojawiło się przerażenie ipo policzkach spłynęły łzy – czekaj jeszcze, Fernandzie, czekaj, mówiłeś przed chwilą, że morze jest zdradliwe, już cztery miesiące upłynęły, aon nie wraca. Przez cztery miesiące ileż burz naliczyłam!

			Fernand nie okazał wzruszenia, nie starał się nawet otrzeć łez płynących po twarzy Mercedes, aprzecież za każdą jej łzę utoczyłby sobie chętnie szklankę krwi, ale te łzy płynęły przecież za innym. Podniósł się, przeszedł tam izpowrotem po chacie zponurą twarzą izaciśniętymi pięściami.

			– Posłuchaj, Mercedes – rzekł. – Ostatni raz odpowiedz, czy nie zmienisz postanowienia?

			– Kocham Edmunda Dantèsa – odpowiedziała chłodno dziewczyna – inikt prócz Edmunda nie zostanie moim mężem!

			– Ibędziesz go kochała zawsze?

			– Póki życia.

			Fernand spuścił głowę, odwaga odstąpiła go zupełnie, westchnął ciężko ijęk wydobył mu się zpiersi, potem, podnosząc nagle czoło, zaciskając zęby irozdymając nozdrza, odezwał się:

			– Ajeśli on nie żyje?

			– Jeśli nie żyje, ja też umrę.

			– Jeśli zapomniał otobie?

			– Mercedes! – zpola dał się słyszeć radosny głos – Mercedes!

			– Ach! – krzyknęła dziewczyna, promieniejąc zradości. – Widzisz, że omnie nie zapomniał, jeśli wrócił… – Podskoczyła ku drzwiom, otworzyła je ikrzyknęła: – Tutaj jestem, Edmundzie!

			Fernand, blady idrżący, cofnął się nagle, jakby węża spostrzegł inatrafiwszy na krzesło, upadł na nie bez sił.

			Edmund iMercedes stali, tuląc się wramionach. Palące słońce Marsylii, którego promienie wpadły przez otwarte drzwi, otoczyło ich falą światła. Nie widzieli zpoczątku nic, co się wokół nich działo, ogrom szczęścia wyrwał ich ze świata, iwymieniali tylko urywane słowa, które są wyrazem takiej radości, że można by je wziąć za objaw boleści.

			Wtem Edmund spostrzegł pochmurną twarz Fernanda, która wyłaniała się zcienia blada igroźna. Młody Katalończyk wyciągnął rękę – abył to ruch, zktórego sam nie zdawał sobie sprawy – do noża wetkniętego za pas.

			– Ach! Proszę darować – rzekł Dantès, marszcząc brwi. – Nie zauważyłem, że jest nas tu troje.

			Po czym zwrócił się do Mercedes:

			– Kim jest ten pan?

			– Ten pan będzie twoim najlepszym przyjacielem, Edmundzie, bo jest moim przyjacielem. To kuzyn mój, mój brat, Fernand, to człowiek, którego po tobie najbardziej kocham na świecie, nie poznajesz go?

			– Rzeczywiście – odrzekł Edmund ituląc wjednej dłoni rękę Mercedes, drugą wyciągnął serdecznie do Katalończyka.

			Fernand jednak stał milczący inieruchomy jak posąg, nie zamierzając odpowiedzieć na ten przyjacielski gest. Wówczas Edmund spojrzał badawczym wzrokiem na Mercedes wzruszoną idrżącą ina Fernanda – zasępionego igroźnego.

			Zrozumiał wszystko wmgnieniu oka.

			Zmarszczył wgniewie czoło.

			– Nie wiedziałem, Mercedes, spiesząc się tak do ciebie, że zastanę tu wroga.

			– Wroga! – krzyknęła Mercedes, rzucając pełne gniewu spojrzenie na kuzyna. – Wróg wmoim domu, mówisz, Edmundzie! Gdybym tak myślała, wzięłabym cię za rękę ipojechała ztobą do Marsylii, opuszczając na zawsze mój dom.

			Dziki płomień błysnął woczach Fernanda.

			– Agdyby cię spotkało nieszczęście, Edmundzie – dodała dziewczyna ztym samym spokojem, który przekonał Fernanda, jak głęboko zajrzała wjego najtajniejsze myśli – gdyby cię spotkało nieszczęście, wyszłabym na sam cypel Morgion istamtąd rzuciłabym się głową wdół, na skały.

			Fernand pobladł okropnie.

			– Ale mylisz się, Edmundzie – ciągnęła. – Nie masz tu nieprzyjaciół, przecież to Fernand, mój brat, który uściśnie ci rękę jak najbliższemu przyjacielowi.

			Mówiąc to, dziewczyna zatrzymała nakazujący wzrok na Fernandzie, który zniewolony tym spojrzeniem podszedł powoli do Edmunda ipodał mu rękę.

			Nienawiść jego, podobna do bezsilnej, chociaż wściekłej fali, rozbiła się ocudowny wpływ, jaki nań wywierała ta kobieta. Ale zaledwie dotknął ręki Edmunda, poczuł, że na nic więcej zdobyć się nie zdoła iwypadł jak strzała zchaty.

			– Och! – wołał, biegnąc jak szaleniec itargając się za włosy. – Och! Któż mnie uwolni od tego człowieka! Oja nieszczęśliwy!

			– Hej, Katalończyku! Ej, Fernandzie! Gdzie pędzisz? – zawołał Caderousse.

			Młody człowiek stanął jak wryty, rozejrzał się wokół, aż spostrzegł wreszcie Caderousse’a iDanglarsa siedzących przy stole waltanie osłoniętej liśćmi.

			– Ejże, chodź do nas! – rzekł Caderousse. – Tak ci pilno, że nie możesz przywitać się zprzyjaciółmi?

			– Zwłaszcza kiedy przed nimi stoi pełna jeszcze butelka wina? – dodał Danglars.

			Fernand spojrzał na nich wzrokiem osłupiałym inie odpowiedział ani słowa.

			– Zdaje się, że zupełnie zgłupiał – rzekł Danglars, trącając kolanem towarzysza. – Jak to! Czyżbyśmy się zawiedli? Iwbrew naszym przeczuciom Dantès triumfuje?

			– Do licha, zobaczymy – rzekł Caderousse izwrócił się do młodzieńca. – No icóż, Katalończyku? Namyśliłeś się wreszcie?

			Fernand otarł pot zczoła iwszedł do altany, której cień zdawał się nieco go uspokajać, aświeży chłód wzmacniać siły jego wyczerpanego ciała.

			– Jak się macie – rzekł. – Wołaliście, prawda?

			I zamiast usiąść, osunął się bezwładnie na ławkę.

			– Wołałem cię – rzekł, śmiejąc się, Caderousse – boś leciał jak opętany, bałem się, żebyś się nie rzucił wmorze. Do licha! Jak się ma przyjaciół, to nie tylko po to, aby im stawiać szklaneczkę, ale też po to, żeby im przeszkodzić, kiedy któremu przyjdzie do głowy wychłeptać parę kwart wody.

			Fernand wydał jęk podobny do łkania igłowa opadła mu na ręce skrzyżowane na stole.

			– Chcesz, żebym ci powiedział, jaką masz minę? – rzekł Caderousse, zagajając zwłaściwym dla ludzi zgminu grubiaństwem, którzy wszelką delikatność poświęcają dla ciekawości. – Jak odprawiony zkwitkiem konkurent!

			Przy tym żarcie wybuchnął śmiechem na całe gardło.

			– No, no! – odrzekł Danglars. – Taki gracki chłopak musi mieć szczęście wmiłości! Kpisz sobie, Caderousse!

			– Wcale nie – rzekł tamten – zauważ tylko, jak on wzdycha. No, no, głowa do góry, Fernandzie, iodpowiedz. Przecież to nie przystoi nie odzywać się do przyjaciół, którzy pytają cię, jak się miewasz.

			– Zdrów jestem – odrzekł Fernand, zaciskając pięści, ale nie podnosząc głowy.

			– Ot, widzisz – powiedział więc Caderousse, rzucając znaczące spojrzenie Danglarsowi. – Rzeczy mają się tak: Fernand, którego masz tu przed sobą, zacny idzielny Katalończyk, najlepszy rybak wMarsylii, zakochał się władnej dziewczynie imieniem Mercedes, ale niestety to ładne dziewczę kocha się nie wnim, ale podobno wzastępcy „Faraona”, aponieważ statek ten przybył właśnie dziś do portu, pojmujesz więc…

			– Właśnie, że nie pojmuję – rzekł Danglars.

			– Biedny Fernand posmakował czarnej polewki.

			– Icóż ztego – rzekł Fernand, podnosząc głowę ispoglądając na Caderousse’a tak, jakby szukał kogoś, na kim mógłby gniew swój wywrzeć. – Mercedes nie musi się przed nikim usprawiedliwiać, jest wolna, prawda? Może kochać każdego, który jej się podoba.

			– Ha, jeśli wten sposób to sobie tłumaczysz – rzekł Caderousse – to co innego. Myślałem, żeś ty prawdziwy Katalończyk, asłyszałem, że Katalończycy nigdy nie dadzą się podejść rywalom, imówiono mi też, że Fernand potrafi mścić się jak nikt inny.

			Fernand uśmiechnął się zpolitowaniem.

			– Człowiek zakochany nie potrafi być okrutny – rzekł.

			– Biedak! – odezwał się Danglars, udając, że współczuje młodzieńcowi zgłębi serca. – Cóż chcesz? Czyż Fernand spodziewał się, że Dantès tak prędko powróci? Myślał może, że już nie żyje albo że się sprzeniewierzył ukochanej, kto wie? Takie rzeczy odczuwamy tym mocniej, jeśli dotykają nas niespodziewanie.

			– Hm, słowo daję – ozwał się Caderousse, który popijał bez przerwy, izdawało się, że musująca malaga wywierała na nim coraz większy skutek. – Wkażdym razie nie jeden tylko Fernand ucierpiał na szczęśliwym powrocie Dantèsa, nieprawdaż, Danglars?

			– Owszem, iośmieliłbym się rzec, że może mu to przynieść nieszczęście.

			– Bagatelka – rzekł Caderousse, nalewając Fernandowi szklankę wina, napełnił jednocześnie swoją po raz ósmy lub dziewiąty nawet, podczas gdy Danglars ledwie napoczął kieliszek. – Cóż ztego? On tymczasem ożeni się zMercedes, piękną Mercedes, przecież po to powrócił.

			Tymczasem Danglars spoglądał przenikliwie na młodzieńca, którego słowa Caderousse’a paliły jak roztopiony ołów.

			– Ikiedyż ślub? – zapytał.

			– O, do ślubu jeszcze daleko – mruknął Fernand.

			– Daleko albo inie, tak samo jak do mianowania Dantèsa kapitanem, prawda, Danglars?

			Danglars zadrżał na ten niespodziany przytyk ispojrzał na Caderousse’a badawczym wzrokiem, chcąc zbadać, czy cios został zadany zpremedytacją, ale na twarzy Caderousse’a, otępiałej już od alkoholu, malowała się tylko głęboka zawiść.

			– Więc dobrze! – odezwał się, napełniając szklanki. – Wypijmy zdrowie kapitana Edmunda Dantèsa, męża pięknej Katalonki.

			Caderousse ociężałą już ręką podniósł szklankę iwychylił duszkiem. Fernand chwycił swoją iroztrzaskał oziemię.

			– O! O! Co ja widzę – zawołał Caderousse. – Patrzcie no, na wierzchołek tego wzgórza, tam, gdzie wioska katalońska. Spójrz, Fernandzie, masz lepsze oczy ode mnie, bo mnie zdaje się, że coś niewyraźnie widzę, wiesz, że wino jest zdradliwe… To chyba dwoje kochanków, idą obok siebie itrzymają się za rączki. Panie odpuść, toż oni myślą, że ich nikt nie widzi iproszę, jak się całują!

			Danglars pilnie baczył na cierpienie malujące się na twarzy Fernanda.

			– Panie Fernandzie, znasz ich?

			– Znam – odpowiedział głosem przytłumionym. – To pan Edmund ipanna Mercedes.

			– Patrzcie! – rzekł Caderousse. – Aja ich nie poznałem. Hej, Dantès, słuchaj no! Ślicznotko, chodź tu, powiedz, kiedy wesele? Bo pan Fernand taki uparty, że nam nic nie chce powiedzieć.

			– Bądźże cicho! – rzekł Danglars, udając, że chce powstrzymać Caderousse’a, który wychylał się zpijackim uporem zaltany. – Na nogach się nie trzymasz, siedź inie przeszkadzaj kochankom wpieszczotach. Popatrz na pana Fernanda ibierz zniego przykład, spójrz, jak się rozsądnie zachowuje.

			Fernand, przywiedziony prawie do ostateczności przez Danglarsa, który drażnił go jak banderillero kłujący byka, już miał się rzucić na rywala – wstał bowiem ijakby zbierał się wsobie do skoku – gdy wtem Mercedes, roześmiana, wyprostowana jak trzcina, podniosła piękną główkę iogarnęła ich promieniejącym wzrokiem. Fernand przypomniał sobie jej groźbę: że się zabije, jeśliby Edmund zginął – iopadł bezsilny na ławkę.

			Danglars objął wzrokiem tych dwóch ludzi, zktórych jeden był otumaniony przez trunek, adrugiego paraliżowała miłość.

			– Nic tu nie poradzę ztymi głupcami – szepnął do siebie – aż mi wstyd siedzieć wtowarzystwie pijaka itchórza. Zawistnik upija się winem zamiast własną żółcią, aten niedołęga, któremu zabierają sprzed nosa kochankę, płacze iżali się jak dziecko. Aprzecież wjego oczach błyska płomień, jak uHiszpanów, Sycylijczyków, Kalabryjczyków, co się tak dobrze mścić umieją. Apięści ma takie, że zdruzgotałby głowę wołu zrówną łatwością jak pałka rzeźnika! Zdecydowanie, Edmund jest górą. Ożeni się zpiękną dziewczyną, zostanie kapitanem, anas będzie miał wpogardzie. Chyba że… – ina ustach Danglarsa pojawił się blady uśmiech – ja się wto wmieszam.

			– Hola! – wołał znowu Caderousse, podnosząc się iopierając ostół. – Hola, Edmundzie, nie widzisz przyjaciół, czyś już taki pyszny, że znami gadać nie chcesz?

			– Nie, bynajmniej, kochany Caderousse – odpowiedział Dantès. – Nie jestem pyszny, ale za to szczęśliwy, aszczęście bardziej zaślepia niż duma.

			– Imasz, wytłumaczył się – rzekł Caderousse. – Ajak się miewa pani Dantès?

			Mercedes skłoniła się poważnie.

			– Nie jest to jeszcze moje nazwisko – rzekła – awnaszym kraju mówią, że kiedy dziewczynę wołają nazwiskiem narzeczonego, może jej to przynieść nieszczęście. Proszę, nazywajcie mnie nadal Mercedes.

			– Daruj Caderousse’owi, bo to dobry sąsiad – rzekł Dantès – ainie owiele się pomylił.

			– Awięc, panie Dantès, wkrótce już będziemy mieli wesele – rzekł Danglars, skłoniwszy się młodej parze.

			– Jak można najprędzej. Dziś wszystko ułożymy umojego ojca, ajutro lub pojutrze zrękowiny, tutaj, wkarczmie. Mam nadzieję, że przyjaciele nie odmówią nam obecności na obiedzie, to znaczy pan, panie Danglars, ima się rozumieć, ty, drogi Caderousse.

			– AFernand – zapytał Caderousse, śmiejąc się chrypliwie – też jest zaproszony?

			– Brat mojej żony jest moim bratem – rzekł Edmund – ibyłoby nam bardzo przykro, gdyby go znami nie było wtakiej chwili.

			Fernand otworzył usta, aby coś powiedzieć, ale głos mu zamarł inie mógł wydusić ani słowa.

			– Dziś przygotowania, jutro lub pojutrze zrękowiny, niech diabli biorą, nie tracisz czasu, kapitanie.

			– Panie Danglars – odrzekł Edmund zuśmiechem. – Powiem ci to, co przed chwilą Mercedes Caderousse’owi, nie nadawaj mi tytułu, do którego nie mam jeszcze prawa, bo może to sprowadzić nieszczęście.

			– Ach, przepraszam – odparł Danglars. – Chciałem jedynie rzec, że bardzo ci pilno, aprzecież, udiabła, mamy jeszcze sporo czasu. „Faraon” wyjdzie wmorze nie prędzej jak za trzy miesiące.

			– Ech, każdemu pilno do szczęścia, jeśli nawet trudno uwierzyć wszczęście, bo się wiele cierpiało. Ale nie popycha mnie do tego sam egoizm, muszę natychmiast jechać do Paryża.

			– O, aż do Paryża? Pierwszy raz tam pan będziesz?

			– Pierwszy.

			– Wjakichś interesach?

			– Nie wmoich. Muszę wypełnić ostatnie zlecenie naszego biednego kapitana Leclère, pojmujesz pan, że to mój święty obowiązek. Ale bez obawy, zajmie mi to tylko czas potrzebny na drogę tam izpowrotem.

			– A, rozumiem oczywiście – rzekł głośno Danglars. Iszepnął do siebie: – Aha, do Paryża jedzie! Zpewnością po to, aby wręczyć list, który otrzymał od marszałka, pod wskazany adres. Do czorta, ten list nasuwa mi jedną myśl, wspaniały pomysł! O, drogi panie Dantès, jeszcze nie zapisano cię wrejestrze „Faraona” pod numerem pierwszym.

			I zwrócił się wstronę Edmunda, który już odchodził.

			– Szczęśliwej podróży! – zawołał.

			– Dzięki – odpowiedział Edmund, odwracając się ipodnosząc wserdecznym geście rękę. Ikochankowie ruszyli wdalszą drogę, spokojni iszczęśliwi jak wybrańcy wstępujący do nieba.




				
					1 Do końca XIX w. (a nawet do czasów Iwojny światowej) ogół ludności na południu Francji, szczególnie na wsi, posługiwał się odrębnym językiem (nie dialektem) – językiem prowansalskim, należącym do grupy języków romańskich, choć znacznie odbiegającym od francuszczyzny.
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